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■Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.
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Wiara, nadzieja, miłość.
W«ź w ręce krzyż swój i za Mną idź l 
Wiara ci poda zbawienia n ić;
Nie bój się cierpień, idź ze Mną razem,
Bądź przewodnikiem, bądź drogowskazem 
Tym, co jak biedne, zbłąkane ptaki 
Stracili Prawdy świetliste sziekL.
Niech oi przyświeca Nadziei blask 
Krzyżową drogą zdobytych łask i
Jam jest, co oddał na męki Siebie,
By tlę odkupić do iyoia w Niebie,
Jam twoim Bratem, Ojcem i Panem 
W Swata Człowieczeństwie krwawo obłaneoi. 
Ko zrzucaj szoZodrze Miłości siew,
Ukochaj kliźnich, jak własną krew,
Bo Mnie miłujesz w Mojem stworzeniu,
A dam oi poznać po serca drżeniu i 
— Iźeś Mi służył wiernie, serdecznie 
Dom Swój zbuduję w duszy twej wiecznie.

, O uświadamianiu dzieci
Nauka pedagogii, opierając się na bogatsm do* 

świadczeniu wieków całyoh, od lat kilkunastu stara się 
obudzićjw nas przekonania, że najpewniejszym środkiem 
pedagogicznym jest bezwzględna szczerość i zaufanie 
dzieol do swych wychowawców. Skoro jednak wycho­
wawcy domagają się uczuć tych od pieczy swej powie 
rzonyoh wychowanków, muBzą w stosunku do nich uży­
wać tej samej taktyki. Wobec tak stawianej kwestji, 
najtrudniejszym do rozwiązania problemem są sprawy 
tak zwane „drażliwe*, które budzą wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży, a o których wychowawcy przez 
jakieś nhzem nieuzasadnione poczucie wstydu mówić 
nie ohcą, O tern, żeby dziad zachować w kompletnej 
nieświadomości marzyć nawet nie można, a gdyby się 
to nawet w pewnych wypadkach udało, to kto wie, czy 
praktyka nie wykazałyby błędów takiej metody wycho 
wawozej. Według mego zdania, metodą tą pokierowani 
ludzie, wszedłszy w życie jedną siłą kontrastu, rzuci 
liby się z całym brakiem zastanowienia w wir uciech 
światowych, inni bardziej subtelni wpadliby w trans 
kompletnej apatji i abstynencji życiowej. Z punktu 
widzenia odwiecznych praw natury, jedno i drugie jest 
niepożądane. Dawnisj pocieszano się myślą, że im 
dzieoko mniej wie i rozumie, tern czystsze są myśli je­
go, tymczasem skutki takiego postępowania były, te, 
te  dzieoko traciło zupełnie zaufanie do rodziców, prze* 
czuwając i domyślając się bardzo wiele odnosiło wra-

tenie, że rodzice i starsi ukrywają ccś przed niem eo 
niesłychanie musi być interesającem lub ciekawem. 
Owe przypadkowo podsłyszane rozmowy starszych, 
prowadzęne półgłosem, owa słowa niemówione, owe 
wy buchy homerycznego śmiechu w pewnych zwrotach 
rozmowy, owe ukrywanie pzzed niem wyprawki dla 
niemówlęoia, owe bajeczki o bocianie, który przynosi 
dzieci i wpuszcza przez komin do pokoju mamuś), owe 
listki kapusty, wśród których znajdują się mała dzieci 
też tysiące innych śmiesznyoh historyjek, wszystko to 
razem sprawiało źe dzieci znajdowały się w dziwnem 
podnieceniu erotyoznam niesłychanie zgubnam w tak 
młodym wieku Prawdy dowiadywało «się dzieoko cd 
służby, od starszych kolegów, wreszcie z książek akrad- 
kiem odczytywanych i równocześnie zdobywało dwie 
prawdy; to jest kłamstwo rodziców, w stosunku do 
siebie i najgłębszą fizjologiczną prawdę, tajemnicę bytu 
przyprawioną sosem niezdrowej sensacji. Tak bywało 
w rodzinach inteligentnych, od których należało do­
magać się znajomości duszy dzieci. Góż dopiero po­
wiedzieć o stosunkach, panujących w tym względzie 
u rodzin ubogich ? I tam stsrają się ubogie 1 niewy- 
kształotne matki wpoić dzieciom swym bajeczkę o bo* 
o!anaf?h I surowo gromią swe dzieci za każde śmielsze 
pytanie lub jakiekolwiek niedowierzanie w tym kierun 
ku. Tymczasem to, o ozem nie wolno dziecku mówić 
dzieje to wobec niego w całej nagości faktów. Dzieci 
bywają świadkami małżeńskich rozmów i sprzeczek, 
scen zazdrości i pieszczot, zalotów i umizgów, zrywa­
nia lub nawiązania stosunków, aktów zemsty, scen 
ulicznych i zaczepek. Na ich oazach rodzi się miód 
sze rodzeństwo, bo gdkież tu usunąć dzieci, skcro się 
ma do dyspozycji jedną tylko izbę ?

Czyż wobec tego owe mądre pouczania matki nie 
zakrawają na bolesne irtnję i czy ni® muszą wywołać 
u dziecka uczucia lekceważenia dla matki, której słów i 
daleko odbiegają od czynów?

Jak kwestję taką rozwiązać najlepiej, roztrzyguąó 
bardzo trudno, bo wobec trudności natury finansowej, 
nie prędko będzie można pomyśleć o radykalnej 
zmianie stosunków, mieszkaniowych wśród sfer robot­
niczych.

Zdaniem mojem, najlepssem antidotum będzie uświa­
domienie dzieci w ten sposób, aby przejawy iyoia fizjo­
logiczno płciowego brały jako rzeozy zupełnie natura!- 
m > wypływające z odwiecznych praw natury, których 
rezultatem jest wydawanie na świat dzieci, a pcniawaź 
dzieoko przychodzi na świat lako istota niedołężna, 
należy dzieoko wpoić, że są to sprawy wyłącznie 
przeinaczone dla dorosłych, którzy potrafią zapracować 
na utrzymanie dziecka i wychować je odpowiednio.

Każdą nadarzającą się okazję trzeba wyzyskać, 
aby podkreślać, jak wielkim trudem jsat w y rw an ie  
dziecka i jak wlaikiem n esz^z.śjiem jest dta matki, 
która straciła męża łub go niema, samej borykać się 
z losem. Jeśli uda nam się wpoić w dzieci przeko 
nanie takie, to osiągnęliśmy bardza dużo, bo zagrodzi*



iiimy równocześnie drogę do przedwczesnych pragnień 
nu tle tycia płciowego i szukania lob zaspokojenia w 
związku pozamałżeńskim.

Kto powinien uświadomić dziecko ? W rodzinach 
inteligentnych oczywiście nie kto inny tylko f  laina 
matka, która podzieliwszy się z dzieckiem taką tajem 
nicą, zadzierzga pomiędzy sobą a nim nowy węzeł 
grzywiązania, polegający na bezwzględnem zaufaniu 
do matki. U rodzin biedniejszych stajemy wobec za 
pytania, ozy niewykształcona matka pctrafi w właści 
wy sposób i we właściwej formie udzielić dziecku tsk 
ważnej wiadomości. Obowiązkiem kobiety wykształ­
conej jest przy każdfj nadarzającej się okajji pouczyć 
biedne matki oraz urządzić dla nich specjalne poga 
dankf i odczyty.

Nasuwa się pytania, czy szkoła nie mogłaby w 
wypadkach takich zastąpić powinności matki, odpo­
wiedź wypada jednakże negatywnie, ponieważ są to 
sprawy zbyt delikatnej natory, aby poruszać je można 
wobec liczniejszego audytorem małych dzieci, a przy­
lana kwestje ta dla dziecka d tąd zupełnie obojętnego 
na tego rodzaju zagadnienia jak najgorsze wywrzeć mo­
głyby wrażenie.

Obwiła, kiedy dziecka uświadomić pod względem 
płciowym należy jest bardzo względna I zalety od 
stopnia a mysi owe go rozwinięcia dziecka, od zaostrze­
nia jego zmysłu spostrzegawczego, od otoczenia wśród 
którego się znajduje, wreszcie od okoliczności, które 
się nadarzają

Modlitwa.
Dzięki Oi Panie, za tę Iskrę Bożą,
Która w mam sercu rozbłysła z popiołów,
I zajaśniała purpurową zorzą,
I w pieśni leoi hsn, aż do anicłów.
Możem ja Panie, ni« taka, jak wszyscy, 
i modły moje nie takie, jak trzeba,
Bo ja się modlę do słońca, oo błyszczy,
I  śle nam radość z błękitnego niebs.
Bo ja Oię czuję ta, na każdym kroku,
I szukam Oiebie wśród cudów przyrody, 
Wielbiąc Twą wszechmoc w każdej 

perze roku,
Gdzie ludziom zsyłasz coraz nowe gody,

Mówią, o Panie, że ja nic nie robię,
Aby zasłużyć sobie na zbawienie,
Licz ja, o Panie, spowiadam się Tobie,
Niosąc ‘pieśń moją w przyrody przestrzenie.

Mówią o panie, żeś Ty na mnie gniewny,
£em jest, jak skała, że Twe gromy kcsię,
Lecz wzrok mam jasny, spokojny i pewny,
Ty, jeden Panie, rozumiesz mą duszę.

Nie mogę Panie, jak to wielu czyni,
Bić Oi pokłonów i cudze pacierze 
Szeptać, w ogromnej złoconej świątyni. 
Chociaż głęboko i gorąco wierzę.
Dla mnie przyroda jest wielką świątynią, 
Znakiem widomym Twój śaiętsj mocy,
Gdzie się cudowne wciąż misterja czynią,
Ozy to w dzień jasny, czy wśłód

ciemnej nocy.

Więo z pieśnią lecę na te kwietne błonie,
Byś czuł, źa kocham 1 czczę Oię baz miary, 
1 serce smutne ująwszy w swa dłonie 
Do stóp Twych rzucam, jako dowód wiary.

Niezawodne lekarstwo 
na plotkarki.
(Zderzenie prawdziwe)

Przed kilkunastu laty szedł sobie zakonnik leguły 
św. Benedykta do dwie mile odległej wioski, aby tam 
chorego księdza proboszcza odwiedzić. .Ledwie wy 
szedł po za mory klasztoru 1 £zac?.ął odmawiać po 
drodze modlitwy, aaby i tę drogę poświęcić ku chwale 
Bożej przyłączyła się do niego kobieca, żona gospo­
darza tej wsi, przy której klasztor jego stał, z prośbą, 
czyby nie mogła jemu w tej drodze towarzyszyć, tem 
bardziej, że w tę samą stronę, idzie, a potem nr a tak 
serce strapione różnemi przykrościami, które znosić 
musi, że prosi o radę. Owszem, odpowiada zakonny, 
to przy pomocy Bożej znajdziemy i radę aa wasze 
strapienie, moja kobietko. A więc zacznijcie mi w 
Imię Boże opowiadać.

Nadmienić jednakże muszę, że ta kobieta znaną 
była zakonnikowi jako niepoprawna i nieznośna plot 
k&rka, która nikomu nie przepuściła, to też nie bar 
dzo był rad z jej towarzystwa, ale jako człowiek służ 
bie Bożej pcświęcoiy, postanowił korzystać z okazf 
i dać jej lekarstwo przeciw tej wadzie.

Ucieszona kobieta, że tak łatwo będzie mogła i 
to przed zakonnikiem puścić wodze swemu językowi 1 
tak ssrdecznie się wygadać, boć przecie zakonnik spra 
gniony być musi nowinek, zaczęła t „Najprzewielebniej- 
szy Ojcze, nie uwierzysz, jaka ta moja sąsiadka, Ojciec 
ją zna, zła kobieta,. Tai ? — przerwał jej Ojciec — 
to zła kobieta ? — a to zaraz zmówimy na jej intenu- 
ję różaniec. Pierwsza tajemnica radosna. Zwiastowa 
nie Najświętszej Panny ; i zaczął mów ó głośno Ojcze 
nasz, potem zdrowaś Marja itd , a kobieta derdająu 
obok Ojca odpowiadała, raz po raz wzdychając, a tak 
przyspieszyła odmawiania Zdrowasiek, aby po skończe­
niu mieć joazoze czas wygadać się. Wreszcie akoń 
czyła się piętnasta tajemnica. Ledwie kobieta edetohła 
zaczęła swoje skargi na nowo: Najprzewielebnlejszy 
Ojcze, z tą moją sąsiadką już mi jest niepodobień 
stwem wytrzymać. — O l żałaję was bardzo moja ko 
bietko, odpowiada ojciec, przykra to rzecz mieć złą 
sąsiadkę, potrzeba to wiele cierpliwości, a cierpliwość 
to cnota, którą tylko za szczególną łaską Bjżą otrzy 
mać możemy, to też prośmy P&na B)ga za przyczyną 
Najświętszej Panny o tę łaskę dla was. W imię Ojca 
i Syna i D-ioha św. Ofiarujemy ten różaniec na waszą 
Intencję z prośbą o cierpliwość. Pierwsza tajemnica 
radosna itd. i zaczął znowu różaniec. Kobieta, nic 
mając odwag! odmówić O.cu, zaczęła z nim razem 
drugi różaniec odmawiać. Na ten raz zaczął Ojciec 
przyspieszać modlitwy, aby niezostawió kobiecie czasu 
do namysłu.

Odmawiając tak tajemnicę po tajemnicy, przeszli 
już dwie trzecie drogi. Nareszcie skończył [się róża­
niec. Prędkiem odmawianiem Zdrowasiek jak i szyb­
kim chodem zmordowana kobieta ledwie mogła od 
dychać, ale po krótkiej pauzie zaczęła swoje skargi 
na nowo, ale jak to mówią z innej beczki, — Naj- 
przewiełebnlejszy Ojcze, ten biedny mąż moje sąsiad 
ki to rzeczywiście bardzo nieszczęśliwy człowiek: a 
a zaczęła dla tego w ten sposób, aby Ojca zbić z tro­
pu, o przez to swój cel osiągnąć, bo język jej, oho 
daź po odmówieniu trzydziestu Gicze nasz i trzydziestu



Zdrowaś Maria, nU nie d#ł jej epckoju, Ala Ojdeć 
zmiarkował ztm ary plotkarki i odtzwał się; a więc 
to nieszczęśliwy ten biedny mąż. — O tak 1 podohwy* 
o'ła prędko kobiete, bardzo nieszczęśliwy, Najprze 
wielebniejszy Ojcze, bo te* to kobieta,. A więc zmó­
wmy na jego intencję różanieó, W imię Ojoa i syna 
i Ducha św. Na ictencję nieszczęśliwego mę*a owej 
tony. Pierwsza tajemnica i t. d. i zzczął cdraawiaó 
trzeci rótaniec.

Przy OBtatniem Amen stanęli na miejscu przed 
probostwem, tu j*szcze nie poskąpił Ojciec kilku słów 
nauki dla kobiety, która nie umiała języka pohamować 
a kończąó dodał: Gdy będziecie wracali do domu, 
wstąpcie po mnie na probostwo, a z chęcią z tak po­
bożną niewiastą tę drogę z powrotem odprawię. — O 
Najprzewielbniejszy Ojcze, odparła kobieta, Bóg za­
pleć, jut ja do domu sama zajdę.

i została l plotkarstwa wyleczona I .........

„I poszli za nim“.
Szedł raz zmęczony Chrystus Pan 
Przez niwy ukwiecone,
Złocisty przed nim szumi łan 
X łąki uwieńczone.

Stanął i patrzy — z oczu łzy,
Po bladych licach płyną.
0  pracy wyższych celach śni,
Tu niwy marnie giną.

Stoi wśród nich jak polny kwiat,
W zadamie 1 się smuci.
W duszy rozległy widzi Świat,
Dziś jeszcze w czarta chuji.

Och, wyrwać trza go z czarta szpon,
Ale gdzieś robotnioy ?
Ohoę ta zbudować prawdy tron,*
W rozległej tej winnicy.

A w tam w południe — w słońca skwar 
Przechodzą rzesze ludu,
Pieoze — dokucza tyciu tar,
Boją się pracy, trudu.

Podchodzi do nich Chrystus Pa u
1 mówi szczerze — śmiele; 
idźcie i wy w mój wielki łan 
Bo pracy tam tak wiele.

Pomimo skwaru •— znoju burz,
Idźcie ratować dusze.
W porarokaoh uocy — w blasku zórz, 
Znoicie trudu katusze.

I ten głos Zbawcy — pełen łask 
Do głębi ich porywa.
W duszach się rodzi zapał brzask 
1 jeden się odzywa :

O Panie tylko z Tobą być,
(Jói milsze nad to słowo.
Pragniemy tylko dla Olę iyó 
Cierpieć i umrzeć z Tobą,

Kraj, gdzie rządzą kobiety.
Głęboko we wnętrzu Afryki, tam gizD rzeka Ni­

ger, Łpu3znza 8aharę, laty kraj osobliwy, noszący mia* 
no kraju Qiorra. Wśród jago mieszkańców wyróżnia 
się szczep Nupe pos adanlem własnej odrębnej i bar 
dzo starej kultury, której sporo miejsca pcświęcił zna* 
ny badacz „czarnego kontynentu* Frobenlus w dziele 
Bwem „Opowiadania i poezja lodowa w centralnym 
Sudanie*.

Na szczególną uwagę w tej dotąd nieznanej euro 
pejczykcm kulturze afrykańskiej zasługuje fakt, te ko* 
biety ze szczepu Nupe zajmowały w jago organizacji 
wysokie urzędy jut wtedy, gdy, kobieta europ ejyka 
była jeszcze traktowaną jako istota bezwłasnowolna.

W poUżnem niegdyś państwie Nupe trzy kobiety 
zajmują dotąd trzy najważniejsze stanowiska urządowe. 
Pochodzić one muszą z rodziny panującego, a pierw 
sza z nieb, zwsna „sagi*, uważana jest za królowe 
wszystkich kobiet w państwie, dwie inne zaś pełnią 
funkcje kapłanek, i zabijają zwierzęta przeznaczone 
botkun na ofiarę. Dawniej rządziły trzema prowincja­
mi państwa, dziś rezydują w jego stolicy, zwanej 
Gbara.

Panujący wybiera je najczęściej z pomiędzy swych 
córek i da ja im jako znak godności turban oraz męskie
ubranie.

Inną wysoką urzędniczką jest tzw. „sonja*4, której 
podlegają wszystkie targi i jarmarki w państwie i któ« 
ra jest równocześnie „matką cudzoziemców*, mającą 
dbaó o to, aby wszyscy obcy podróżni w kraju Nupe 
byli zaopatrzeni w prowianty, drzewo do palenia, wodę 
Ud. Ona też dozoruje skomplikowanego wielce w tym 
kraju handlu perłami.

Wreszcie urzędniczka, 2 wana „nako* zajmuje się 
z pomocą zastępu nauczycielek wychowaniem wszyst­
kich dziewcząt szczepu Nupe.

Od najdawniejszych czasów kobiety tego szczepu 
bierą udział w Waikaoh, jakie naród ich Btaezał ze 
swymi wregami i uchodzą, u szczepów sąsiednich za 
niebezpieczniejsze, niż lob mężowie i brajla. Ongi 
prowadziła nawet do boju wojowników kobieta, prze* 
brana po męsku, która nosiła tytuł wiele mówiący 
„naku*, tj. matki walecrnycb.

W tym wypadku mamy niezawodnie do czynienia 
ze szczątkowym „patriarchatem“ który był, jak wia­
domo, pierwszą formą ludzkiego uspołecznienia, zanim 
„patrjarchat* wszedł w jego prawa.

Przepisy dla kobiet, które chcą 
być pięknem i.

Na pewnym amerykańskim konkursie piękność 
16 letnie dziewczę ze stanu Missisioi Ines Harden 
otrzymało pierwszą nagrodę z pośród 350 000 kandyda­
tek. Oozywiśiie wskutek tego młoda ta tak urodziwa 
dama stała s ę osobą, na którą zwrócono ogólną uwa­
gę. Reporterzy dzienników amerykańskich zwrócili się 
do niej z zapytaniem, w jaki sposób można osięgnąó 
tak doskonałą piękność.

Piękna Ines sformułowała następujące przepisy t
Nie maluj się i nie pudruj się (zaznaczyć należy, 

że Inas liczy dopiero lat 16).
Nie noś wysokich obcasów.
Spij 10 godzin na dobę.
Pij codziennie pół litra mleka.
£yw się głównie j trzy nami.
Urocza miss Harden stosuje się podobno śoiśie do 

swoich przepisów. Nie zaniedbuje gimnastycznych 
ćwiczeń i codziennie o godzinie 8 wieczorem jest ju t 
w łóżku,



Nasza wiara.
Ohflóby Tobą, Chryste Panie, 
Pogardziły inne lady,
To na polski a  zawsze łanie 
Chłop Ci skłoni się, jak wprzódy, 
Cbłop postawi Bolą Mękę 
U wrót wioski na rozstaju,
Byś wyciągnął, Jezu, rękę 
I włódarzył w naszym kraju.

W polskiej ohaoie wisieć będzie 
Częstochowska zawsze Macierz,
W polskiej szkole wciąż i wszędzie 
Mówić będą ranny pacierz.
A w niedzielę Twe świątynie 
Lud wypełni w każdej porze 
I z serc polskich pieśń popłynie i 
Święty, święty, mocny Bożej...

Bo w nas serca wiarą czyste,
W duszach naszych miłość gości, 
Więo Ci służyć będziem Chryste, 
Jak w niewoli, tak w wolności.

Wesoły kącik.
U riędow a tajem nica.

Baz młody dyplomata 
Mówiąc o ministrze, 
że  jestem osłem, wyraził 
Swą opinję bystrze.
Gdy ministrowi szepli
0  tem zausznicy,
Tenże za „urzędowej"
Zdradę tajemnicy 
Wylał gawrona —
1 rzecz skończona,

Ma plaży.
— Czy teraz można znaleźć człowieka uczciwego?
— Można, tu na plaży.
— Jakto ?
— A no przecież goły gołemu nie nie ukradnie.

M a s t r a c h a .
— Podobno wygrałeś na loterji dwieś ule złotych 

Cicho, sza I na miłość bos^ą I
— Co się stało ?
— Jak się o tam dowiedzą, gotowi mi mi za 

brać na podatki.
Między lekarzam i.

— Ozy kolega miał w swej praktyce wjpadek 
wścieklizny ?

— Co do pacjentów nie, ale honorarjum to mi się 
jut nieraz wściekło.

Kto ma s łn iin o ż ś
Optymista * — Niema nic lepszego nad sznycei 

cielęcy 1
Pesymista: — Ssnycel cielęcy jest lepszy, niżnio! 

K iełb asa  n ie  m ięso.
Między księdzem a jego parobkiem toozy się przy 

konfesjonale taki dyskos r
— Posty zachowujesz ?

Jużol tak.

kiełbasę^8™*882* W,dz,ałem w jak
— A dyć to nie mięso !
— Kiełbasa nie mięso ?
— A dyć nie i
Ostatecznie ksiądz przekonał parobka, że tak.
Wkrótoe otrzymał parobek od księdza rozkaz, aby 

przyniósł drztwa. Parobek przynosi wór trocin.
Oóteś to przyniósł? — woła ksiądz. Przecież 

to nie drzewo.
Nie drzewo ? Skoro trciny nie drzewo, to 

kiełbasa nie mięso.

Uczciwy gość.
Paa X. w pewnej kawiarni otrzymał od swego są 

siada papierosa i, aby go zapalić, wyciąga z kieszeni 
pudełko zapałek.

Sąsiad oburzony rozrzutnością pana X, woła doń 
poprzez stolik :

— Dlaczego nie bierze paa z zapalniczki ? Pooći 
ona tu stoi?

Nie odpowiada X. — to byłoby bez wstydnlel
— Bezwstydnie za głupią zapałkę!
— Tak jest, bezwstydnie, bo ja właśnie przed 

chwilą napełniłem stamtąd swoje pudełko i

Kobry spoaób.
— Ten człowiek nadzwyczaj mnie interesuje, nie 

jestem w stanie określić, ozy to istotny filozoi, eay
głupiec.

— Bardzo łatwo sprawdzić...
— Jak ?
— Nazwij go głupcem, ‘ jeżeli się nie obrazi to 

napewno — filozof rzeczywisty.

Zdradiiła,
Pa« profesor wierzy w sny ? — pyta oś 

mioletnia Henia swego nanosyoiela muzyki.
A dlaczego py tasz o to, Heniusiu ?

. Moja siostra Kazia miała sen, źe pan profesor 
ją całował.

— Jak ty możesz takie głupstwa opowiadać — " 
rzecze na to matka, która weszła przy ostatnich 
słowach.

_  A tak, mamusiu. Kazia mi obiecała ciastko, 
jeżeli to powiem panu profesorowi.

W oda.
— Cóż, widzieliście przez nPskrokop ile to zwie 

iząt mieśoi się w jednej kropli wody ?
* Tak, papeczko, teraz rozumiemy, dlaczego wo­

da tak szumi, jak się gotuje,
— No dlaczego ?
— To ta zwierzątka pisajzą bo im za gorąco.

Praktyeina.
~~ Zuziu, gdzie jest klucz od biurka, ula wiesz f
— Nie widziałam go, proszę pani.
— To dziwne pół godziny szukam i niema Przynieś 

no pęk starych kluczy ze spiźarai, moźs się który 
dobierze*.

— O nie, pruasę pani, z tamtych żaden do biura* 
ule pasuje.

Redaktor odpowiedzialny; S t e f a n  T o b o l s k i  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego"

w Chojnicach


